
Dziennik Poznański
wychodzi codziennie, z wy- 
• jątkiem poniedziałków

1 dni poświętnych.

Przedpłata kwartalna
w miejscu 2 tal., 

a z Dodat. rolniczym 
2 tal. 15 sgr.

Na Pocztach krajowych
2 tal. 13 sgr..9 fen.,

a z Dodat. rolniczym 
2 tal. 28 sgr. 9 fen.
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Dziennika z r. z. o głównej treści świeżo rozesłanego listu pa­
sterskiego, który najprzewielebniejszy arcybiskup gnieźnieński 
i poznański wydał pod datą 1 grudnia r. z. do duchowieństwa 
obu ardiidyecezyi, zastrzegliśmy sobie byli dosłowne powtó­
rzenie tego dokumentu, najmocniej świeckich także czytelni­
ków zająć mogącego, skoro się tylko pojawi mniej więcej au­
tentyczny przekład łacińskiego oryginału w jednem z pism ko­
ścielnych. . Otóż Tygodnik Katolicki ogłosił wprawdzie 
rzeczony list okólny, ale ogłosił tylko po łacinie. Natomiast 
poznański korespondent do Czasu przesyła krakowskiemu 
pismu tłómaczenie, o którćm przypuszczać mamy powody, że 
z pod duchownego wyszło pióra. Powtarzamy więc tu w mowie 
będący dokument wedle polskiego tekstu, w Czasie ogłoszo­
nego :

Leon z iBsiłosie^iSjeSa
- _ Saski św. stolicy ».giosdolslŁlej arcy- 
isfcwii gnieźnieński i poznański, urotizo 

«y legat, praSat donsowy, ironia «?. św. 
asystent.

Wielebnemu duchowieństwu obu ardiidyecezyi pozdro- 
nie w Panu na zawsze.

Jakkolwiek ufamy i zewszechmiar nader przekonani je­
steśmy, współpracownicy w powierzonćj mi części winnicy pań- 
skićj! że jak najsilnićj trzymacie się niezmiennej prawdy kato­
lickiej, jednakże według pasterskiej pieczołowitości naszej jak 
również według życzenia waszego, listem tym wyjaśnimy i jak 
najdokładniej zbadane przedłożymy wam niektóre ważniejsze 
sprawy wiary i obyczajów, o ile albo je przyćmiła niepogoda 
burzliwych czasów, albo ze względu na wiek i ziemię naszę nie- 
dość je teologowie jeszcze rozświecili. Do tego bowiem, co 
w encyklice naszej z d. 2 stycznia 1852 zaleciliśmy wąm szcze­
gólnie nauczać, nowe całkiem w obowiązkach chrześcian kato­
lickich przybyły kwestye, które pasterze dusz wiernych bez­
zwłocznie roztrzygać winni. Ażebyście więc w tćj mierze, jak 
błogosławiony Paweł apostoł napomina „toż mówili wszyscy 
a iżby nie byty między wami rozerwania, ale bądźcie do­
skonali w jednim rozumieniu-, w jednej nauce,“ (1. Cor. 1, 
10) oraz aby przeciwnicy z jakimkolwiek pozorem prawdy po­
marzy szerzyć nie mogli, że katolicy w tych stronach od da- 
wnćj prawdziwćj wiary odstąpili lub mniej dobrymi są obywa­
telami, jak ci, których Ojcowie śś, w tćj samej sprawie bronili 
oi czasów Justyna męczennika aż do Augustyna, nakazujemy 
wam tę naukę katolicką jaką wykładać będziemy, wiernym na- 
szćj dyecezyi udzielać.

Przedewszystkićm zaś prosimy i zobowięzujemy was, aże­
byście się nad tćm nieustannie zastanawiali, cośmy w encykli­
ce naszćj z d. 2 stycznia 1852 r. jako najwłaściwsze w nas zyclr 
mianowicie czasach do nauczania o przedwstępnych okoliczno­
ściach i podstawie wiary, jako tćż i o przepisach obyczajów 
rozprawiali; encyklikę również Ojca św. papieża Piusa IX w d.
. listopada 1846 r. w tćj myśli do wszystkich biskupów" kato- 
bckich w sarnę porę wydaną, jak najpilniej roztrząśnijcie i re­
ligijnie zachowujcie.

Na podwalinie wiary łatwo przygotowuje się przejście do 
nauki o obowiązkach katolicko-chrześciańskich obywateli. Za­
sady przeto obowiązków, o jakie najgłównićj w tym wieku na­
szym chodzi i o jakich jest mowa, winny być dokładnie wyłu­
dzone. Nauczać będziecie naprzód, że wiara katolicka z istoty 
swojćj jest żywą czyli utworzoną z miłości i dobrych uczynków,
1 że ona to a nie inna według nauki apostoła (1 Tim. 4, 8) „do 
Wszystkiego. jest użyteczna; mając obietnicę żywota, lclóry te- 
''oz jest i przyszłegodalćj że ludzie, aby osiągnąć mogli cel 
swój ziemski, łączyć sięipowinni w spółeczeństwo świeckie, które 
w,społeczeństwo wraz z rządem, który je utrzymuje i strzeże, 
"óg postanowił i urządził, że więc poddani obywatele wraz
2 rządem są potrzebnemi żywiołami społeczeństwa; w końcu 
zadośćuczynić należy obowiązkom obywateli dla sumienia.

Ztąd wypływa wszystko to, co się należy panującemu i pań- 
1 ivu. Obowiązki te przez Chrystusa Pana i apostołów wyrażone, 
uZez Ojców Przekazane i wyjaśnione przez św. stoiicę apo- 
olską aż do dnia tego nieustannie ogłaszane, wszystkim wam 
ader znane być powinny. Polecić wam tylko uważaliśmy za 

Mrzebne, abyście obowiązki te według postanowień papieżów 
tzegorza XVI i Piusa IX jak najczęściej w umysły wiernych 
Ptyali, jakotćż abyście strzegąc się świeckich i bezbożnych 
teku naszego nowości, odporności, fałszywie nazwanej umie- 

jjfości, zasady wasze sami czerpali z najczystszych źródeł, 
«we tu wskazujemy: Math. 22. 21. Rzym. 13. 5. I. Piotr. 
,16—23. II. Tim. 2. nast. Col. 2, 8. list. Ind. 8. S. Ju- 

2tn,‘M. 1. Apel. r. 16. Tertul. Apol. r. 37. Do Scap. r.
'J-heoph. do Autol. I. 16 i III 14. Grzegorz XVI En- 

- j?z d- m sierpnia 1832. Pius IX Encykl. z d. 9 listo- 
1846, y

win krzy ¡Tęp ujemy 'Oęc do jak najdokładniejszego przedsta- 
aia i wyjaśnienia tego, co w tych naszych czasach spory 

tor»° -°' W naszych bowiem mianowicie archidyecezyach 
4 się także kwestye, które jeżeli słusznie załatwione nie 
M mogłyby łatwo sumienie wiernych obałamucić, tak
albo przez zbytek albo przez brak od obowiązku zboczyli.

Ma M011^ teol°g°wie moralni tam gdzie traktują o obo- 
teiZRach względem panującego i ojczyzny, zawsze prawie z te- 
j P^ypuszczenia wychodzą że w każdćm państwie jedna tylko 
Pati ?ai'odow°ść- Jest to błędne mniemanie, składa się bowiem 
|4h St^° alfr° z jednego tylko narodu albo z kilku albo z części 

odłamków kilku narodów. Chociaż bowiem tam gdzie pier-
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Sobota Ił stycznia 1862.
wotnie albo więcej narodów albo części narodów w jedno spłynę­
ły państwo lub w lud jeden, ani może ani powinna zacierać się 
naturalna i historyczna odrębność pojedyńczych. Rzeczy tej 
dotknął „w systemacie teologii moralnej katolickiej“ zatwier­
dzonym przez miejscową władzę duchowną, wydanym w Szaf- 
lmzie w r. R36O, str. 494 wielebny Fricker, w tych słowach: 
„Poganie tylko narody, które podbili, pozbawiali wszelkiego 
prawa, ojczyzny, religii, obyczajów, majątków nabytych, tak 
iż uważani byli za llelotów. chrześcianie czegoś podobnego 
nigdy dopuszczać się nie powinni!"

I tak zaiste, gdy każdy naród inne ma właściwe swoje 
usposobienia i historyą, inną również cześć duchowną rzeczy 
ojczystych, oraz własne obyczaje ojczyste, własny drogi język 
ojczysty i ściślejszego (potrzebę spokrewnienia, biorąc w zna­
czeniu rzymskiem, wszystko ;to uwzględnione być winno w do­
brze urządzoiUm państwie.

Najjaśniejsi przeto królowie pruscy taką zawsze okazy­
wali sprawiedliwość i mądrość, iż należnych obywatelom pol­
skiego pochodzenia praw najuroczyściej ciągłą nietykalność 
i bespieczeństwo zaręczali. O czćm ażeby żadna nie pozostała 
wątpliwość, ogłoszony został we wszystkich kościołach W. Ks. 
Poznańskiego w obec ludu zgromadzonego na nabożeństwo 
z rozkazu króla patent królewski wydany dnia 15 maja 1815, 
w którym dokładnemi wyrazy określone są prawa te obywateli 
polskich, zapewnione im traktatem wiedeńskim. Zaręcza w nim 
król najsprawiedliwszy, że daną jest znowu obywatelom pol­
skiego pochodzenia ojczyzna, za wierność dla^tórćj oddaje im 
pochwały, i zarazem królewskie- daje rękojmie, że wprawdzie 
zwiększa się tą częścią narodu polskiego monarchia pruska, 
lecz bez żadnego uszczerbku dla narodowości, którą mianuje 
polską. •

Ponieważ więc katolikom chrześcianom nakazano jest od­
dawać każdemu co mu przynależy, niechaj także narodowi da- 
nem będzie to co jest narodu własnością.

Przedewszystkićm atoli niech katolicy wstępńją w ślady 
Chrystusa Pana, który szczególpą otaczał życzliwością, miło­
ścią i czcią, chociaż najniewdzieczniejszy naród, wedługktórego 
ciała i krwi wiódł pochodzenie. Dla tego to uczcił przelaniem 
łez najsmutniejszy choć najzasłużeńszy los swego ludu. (Mat. 
15, 24. Łuk. 19, 41 nst. por. znakomite miejsce 7, 5—6).

Niechaj więc staranność i praca strzeże, rozwija i pomnaża 
to wszystko, co z postanowień Spbzyjającćj łaski bożćj, jest wła­
snością narodu.

Niechaj głównie każdy według sił swoich broni, rozwija 
i pomnaża instytucye przodków ku wspieraniu i wychowaniu 
pełnej nadziei młodzieży, ku wspomożeniu ubogich i inne przez

chaj będzie ich staraniem i dążnością serca język ojczysty za­
chować, coraz wiçcéj go kształcić o ile to być może literaturą 
i sztuką. Lecz unikać przeciwnie należy wszystkiego, co wła­
ściwego ducha lub honor narodu krzywdzićby mogło.

Przedewszystkićm napominać trzeba tych, którzy większe 
posiadają majątki, aby ziemię ojczystą stale zamieszkiwali, nie 
szczędząc wsparcia domowemu lub krajowemu ubóstwu, pomni 
ile zawdzięczają pracy i potowi poddanych i średnich obywateli. 
Niechaj unikają zbytecznej wystawności życia, strojów, obcej 
całkiem obyczajom przodków, gdy mianowicie bliźnich obywa­
teli takie jest ubóstwo, iż nawet brak im tego czego niedostatek 
najdotkliwiej czuć się daje. Niechaj każdy w swoim stanie pra­
cuje z całym sił swoich nakładem, ku pomnożeniu chwały Bo- 
żćj i dobra bliźnich, inaczej bowiem nie będzie ubłaganą łaska 
Boża, od tak dawna utracona. Staranności i pracy, o którćj 
rzekliśmy, już daje wzór do naśladowania Paweł św. Apostoł. 
Rzym. 9,3, iw wielu innych miejscach, gdzie pisze o opiece, jaką 
rozciągał nad ubogiemi swego narodu.

Mężowie nadto dobrze zasłużeni narodowi, niechaj winną 
od wszystkich cześć odbierają nawet po śmierci, aby wdzięczne, 
żywe, skuteczne pozostało wspomnienie i „pamięć ich" bło­
gosławioną była, a Bóg niech w nich pochwalonym będzie. 
Eccl. XLIV: ,, Wysławiajmy męże chwalebna i ojce naszę 
w rodzaju swém. Wielką chwałę uczynił pan wielinożnością 
swą od wieku. Wszyscy w rodzajach narodu swego sławę 
otrzymali. Mądrość ich niech powiadają narodowie, a chwałę 
ich niech opowiada kościół." Zezwala na to kościół katolicki, 
który miejsce pisma świętego przytoczone przy nabożeństwie na 
cześć świętych patronów naszych powtarza a najsłuszniej napo­
mina, iżby wierni czcili i naśladowali świętość szczególnie tegoż 
samego pochodzenia błogosławionych i wzywali ich pośre­
dnictwa.

Co z miłości dla narodu czynić trzeba, dostatecznie we­
dług zdania naszego wyłuszczyliśmy, nie zaniedbamy przeto 
wskazać, czego dla sumienia mamy unikać.

Najprzód to wszystko jest niedozwolone, co powadze kró­
lewskiej lub prawom państwa okazuje się przeciwném. Nastę­
pnie jawną jest rzeczą, że pomimo być to odrzucone, co prze­
ciw wierze i pobożności w naszych czasach raczćj przez pisarzy 
poetycznych niż filozoficznych o zniesieniu kościoła katolickiego 
i oczekiwaniu nowego wcielenia lub o pewnéj boskości naro­
dów powiedzianćm jest np. w książce którćj tytuł: „L’église 
et le Messie“ i w innych pismach przez tegoż poetę wydanych. 
Niechże nareszcie nauczą się oni, upomnieni długotrwałą nę­
dzą, że niema w nikim innym zbawienia prócz w Chrystusie. 
Dzieje ap. 4,12.

Nareszcie również łatwo pojąć, iż chrześciańskiej miłości
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wiść^immtelnij nar?du BajzaPełnićj obcą być powinna niena
naństwa a osokllwie obywateli tegoż samegoż
państwa. Chrzescianska bowiem miłość najwyższćm jest dla

'1 rowom o to ap _JJ ,

y v, J V&V1U uujwawui wzrastało ;w,zvii?lnTeC C0?TklTy Wływa, iż należy unikać tego 
f° p.okudza do Pogwałcenia praw panującego lub 

£wów Pterf Wie i6 )1H ?UiZ pasterzS zabronią tych wszystkich 
■ p , ’ dore z JaWokolwiek względu sprzyjają rokoszom
od słów em7^'. iU odmeść należy Pieśń, która się rozpoczyna 
. • t>’ . dymem pożar°wŁ*, ani dopuszczać tego, co w hy-

nne Boże coś lołskę“ według dowolności tych i owych zmie- 
nionćin lub do tekstu dodawanem zostało.
_ „W ui6 ffkościołach te tylko pieśni niech będą dopu- 
, czone, które przez władzę kościelną są aprobowane. Wystrze- 
tychS1ieśnUcbWyi)ada WSzelkicIł zmian w aprobowanych świę-

, , dt°,wszystko co rzekliśmy, wiernie nauczać będziecie,
L°uC1i°W11 klPJ°Wl według obowiązku waszego w tćj sprawie 
zadość uczynicie.

Dan wvPoznaniu 1 grudnia 1861 r.
n TV , , (podp.) LEON arcybiskup.
Do JX. rządcy kościoła 

2541 D. P. w....

X.I an raczył nadać zastępującemu w. mistrza ceremonii, 
szambelanowi lir. Schaggotschowi, pozwolenie noszenia 
Krzyża komandorskiego pierwśzćj klasy z gwiazdą orderu za­
sługi cywilnej korony bawarskiej, nadanego mu przez króla 
bawarskiego.

, ,?eld*at p stycznia. Wczorajsza rada municypalna, na 
kterej nad mową od tronu zagajającą sejm obradowano,Trwała 
blisko pigc godzin. Posiedzeniu ministrów był obecnym książę 
następca tronu, który przed ukończeniem posiedzenia udał się 
na zamek królewski. Ostateczne zatwierdzenie ułożonćj mowy 
od tronu nastąpi w sobotę na radzie gabinetowćj, która się pod 
prezydencyą króla odbędzie.

Pogłoska jakoby rząd zamyślał podać do sejmu wniosek 
o pizyzwolenie pożyczki na flotę, coraz bardziej się utwierdza. 
Mówią, że rząd zażąda na ten cel 10 milionów talarów.

fabryka tutejsza machin Borsiga wygotowuje obecnie 
80 nowych lokomotyw dla kolei warszawsko-petersburskiej, 
labrykę tę założono w roku 1841, i wtenczas zbudowanie je­
dnej lokomotywy trwało prawie cały rok, podczas kiedy dziś 
zakład ten dostarcza dwie do trzech tygodniowo.

Rząd serbski przysłał tu kilku oficerów i podoficerów 
natrzy lata celem wyćwiczenia ich w pruskićj służbie wojsko­
wej. Oficerów tych przydzielono do rozmaity cii gatunków broni, 
jako to do artyleryi, pionierów i jeneralnego sztabu.

- Projekt do prawa,. tyczący się najwyższej izby obra­
chunkowej, który zebrać się mającemu sejmowi przedłożony 

1Jia’ zreda8°wany jest podobno mniej więcej w tym sensie:
Władza ta ma być zreorganizowaną tak, ażeby kraj miał rę­
kojmią, że w rzeczy samćj obowiązki swe wypełnia. Połowę 
urzędników mianuje król, połowę izba poselska. O wydatkach 
pizedkladac mu izba sprawozdanie izbie poselskićj, i zarazem 
donieść, jakie monita poczynić sig widziała zmuszoną.

KRÓLESTWO POLSKIE.
^^arszay?’ 8 stycznia- Telegrafują z tąd do biura tel. 
Wollta, że dziś wieczorem otworzono teatr operą Brawo 
i że dnia 1 lutego mają wszystkie szkoły otworzyć.

— Wiadomo, iż najznaczniejsze partye murarzy przycho- 
dzą do nas ze Szląska; są jednak w Królestwie miasteczka 
niemal samymi tymi rzemieślnikami zaludnione. Tak np. mia­
steczko Zaklików, w zamojskim powiecie, zamieszkałe jest po 
większćj części przez murarzy z ojca i pradziada. Opuszczają 
oni domowe progi z początkiem wiosny i nie wracają aż na 
zimę. Rozchodzą się po znaczniejszych miastach Królestwa, 
a wielu nawet dąży do Warszawy. Pracując przez porę letnią 
usilnie, oględnie, z uzbieranym plonem, który składają zwykle 
w miejscowćj kasie oszczędności, wracają na zimę do domu. 
Założenie szkoły zimowej dla młodszego pokolenia, kierującego 
się, także na murarzy, z uwagą wykładu na szczególny zwrot 
do tego rzemiosła, byłoby bardzo użytecznem, uzdolniłoby bo­
wiem pracowity ch naszych robotników i pozwoliło obywać się 
bez zagranicznych. Kiedy mężowie wychodzą na robotę letnią, 
żony pozostałe w domu, przy pomocy najemników i parobków, 
zajmują się prowadzeniem gospodarstwa na przyległych rolach 
miastu. Wzięły się zaś do tego, naśladując przykład przyle­
głych fabrykantów w Irenie, tak energicznie, iż iły i piaski 
w przepyszne pola w kilka lat zdołały zamienić.

— W Gazecie Warszawskiej ogłoszony jest testa­
ment panny Kamili Wolskiej spisany 13 kwietnia r. b. przed 
Łukaszem Janiszewskim rejentem w Radomsku, mocą którego 
testatorka będąc właścicielką summy 120,000 złp., całą prawie 
przeznaczyła na podniesienie moralnego bytu włościan dóbr 
Kocieszowa, położonych w okręgu piotrkowskim, wśród których 
wzrosła i całe życie przepędziła. Z summy tćj przekazała: 
1) złp. 50,000 na szpital wKocieszowie mający się urządzić tu­
dzież na pomoc lekarską; 2) złp. 25,000 na utrzymanie i roz- 
szerzenie ochrony w Kocieszowie od kilku lat istniejącćj; 3) 
złp. 8000 dla starców, kalek i podupadłych mieszkańców parafii
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Kocieszewskićj, moralnie swoje dzieci wychowujących; 4) złp. 
4000 na ochronkę w Piotrkowie; 5) złp. 8000 pannie Ludwice 
Kimel, która dzieliła z nią trudy około ochronki wKocieszo- 
wie; 6) złp. 2000 swojej kuzynce; 7) złp. 23,000 swemu bratu 
Władysławowi Wolskiemu, na cele ustnie mu objawione,

— Gaz. Warsz. pisze: Wolny handel solą w kraju na­
szym, zniesiony przez rząd w r. 1816, a sprzedaż jej w pięcio­
letnią dzierżawę, tj. do r. 1821 za summę 4,115,000 rs. wy­
puszczoną została. Z ukończeniem się tej dzierżawy, sam rząd 
objął na siebie administracyą sprzedaży soli i takową dotąd 
wykonywa. W tym celu, obok soli Liwerpoolskiej, którćj z li- 
kwidacyi długów Księstwa Warszawskiego w ilości 300,000 
centn. berlińskich, otrzymał od rządu pruskiego w iatach 182 */3, 
aż do czasu urządzenia warzelni soli w Ciechocinku nabywał 
jćj w latach następnych po 100,000 cent, rocznie, płacąc po­
czątkowo po kop 32% , a następnie po 27 za pud. Nadto, na 
mocy podobnójże konwencyi hkwidacyjnśj wiedeńskiej z r. 
1821, rząd austryacki wydawał naszemu rządowi, aż do r. 1832 
po 450,000 centnarów, tj. 100,000 za opłatą kop. 35 za pud., 
a 350,000 na poczet należności Księstwu Warszawskiemu. Gdy 
już umowa ta bliską była ekspiracyi, rząd Królestwa przyjął na 
siebie dwa układy w r. 1829 przez prywatne osoby z rządem 
austryackim zawarte, jeden na lat 10—182S/3o o kupno 200,000 
cent, rocznie po 16’A kop za pud, który to układ do r. 1842 
przedłużony został, a drugi również na lat 10 o kupno 300,000 
do 400,000 cent, rocznie po 15'A kop. za pud. Następnie za­
warto lOletni kontrakt, tj. do roku 1852 o kupno 550,000 cent, 
rocznie po kop. 15 % za pud. Układ ten obowiązuje do końca 
marca 1862 r. Odbioru soli od rządu ąustryackiego dopełnia 
komisarz w Krakowie delegowany od rządu tutejszego z dodaną 
mu służbą pomocniczą. Sól zakupywana u rządu austryackiego 
zaspokaja % części potrzeb kraju, zaś % skarb Królestwa zaku­
puje ocl Banku Polskiego z warzelni Ciechocińskiej, około 
400,000 pudów rocznie, tj. całą jej produkcyą po kop. 30 za 
pud. Przewóz soli do magazynów, skarb uskutecznia za pośre­
dnictwem entrepryzy prywatnśj, do sprzedaży zaś jej urzą­
dzone zostały w różnych punktach kraju magazyny solne, któ­
rych obecnie jest 40, a w których taż sprzedaje się: szybikowej 
pud kop. 90; zielonćj 80, cichocińskiój i liwerpoolskiej pud tak 
jak i szybikowój po kop. 90 za pud. W ostatnich czterech la­
tach, tj. od 185%o dochód ze sprzedaży soli wynosił rocznie 
z przecięcia 3,427,000 rs., że zaś wydatki na kupno, przewóz, 
administracyą, transport, biuro komisarza w Krakowie itp. wy­
nosiły 859,000 rubli, wypada zatem, że wydatki na admini­
stracyą, kupno i przewóz wynoszą razem 25 procent.

— Z Grodzieńskiego piszą do Czasu pod datą 
15 grudnia: •

Chociaż korespondenci wasi niejednokrotnie donosili wam 
o używaniu przez rząd rosyjski gwałtownych środków do zmu­
szenia unickich katolików w prowincyach oderwanych od Pol­
ski, do przejścia do schizmy, skutkiem czego jak wam wiado­
mo , przeszło 6 milionów uległo przemocy i musiało wyrzec się 
wiary przodków swoich, jednak nie wyjaśnili rodzaju środków 
w tóm celu używanych i nie wspomnieli o tych, którzy pomimo 
ucisku i barbarzyństwa pozostali przy wierze swych ojców, go­
towi będąc do poniesienia największych ofiar na wzór pierw­
szych chrześcian. Chociaż fakt, o którym donoszę, jest spó­
źniony, jednak będzie zdolny rzucić światło, do jakiego stopnia 
moskiewscy urzędnicy i duchowieństwo pod takim rządem, ja­
kiem jest moskiewski, posuwają samowolność i barbarzyństwu. 
W gubernii grodzińskićj, powiecie wołkowyskim, w majętności 
Kołontaje, we wsi tego nazwiska, znajdowała się cerkiew gre- 
cko-unicka, która odstępstwem proboszcza Radziejowskiego 
stała się schizmatycką, a Radziejowski popem przy tćj cerkwi; 
we wsi tćj mieszkańcy pomimo braku duchownego i ucisku ze 
strony rządu, wiernie dochowują religii swych ojców; taksilny 
z ich strony opór nie pozbawił wszakże nadziei schizmatyckiego 
rządu, bo przeznaczył jeszcze w tym celu delegacją do icli na­
wrócenia, składającą się z kilku urzędników świeckich i ducho- 
wmych, pomiędzy którymi mieli główną rolę sprawnik Błaże­
jewski i protorćj Płotonów, która przybywszy do tćj wsi w mie­
siącu kwietniu 1859 roku niepamiętnego mi dnia, kazała zrana 
zebrać się wszystkim mieszkańcom do cerkwi. Kiedy napomnie­
nia religijne, zapewnienia względów cesarskich i nagrody nie 
potrafiły ich skłonić do odstępstwa od swej religii, wówczas 
aby spełnić wolą cara i uzyskać nagrody po 10 rs. od nawró- 
conćj głowy, a w dodatku ordery według ukazu, rzuciła się do 
zwykłych środków gwałtownych. Protorćj Płotonów kazał 
znaczniejszego z pomiędzy nich mieszkańca potrzymać za gło­
wę, otworzyć żelazem zęby, a sam włożył mu wiatyk bez 
względu jeszcze na to, że już ten człowiek był, jak się sam 
tłumaczył, po śniadaniu, który po zgwałceniu owćm udając wo- 
mity wiatyk splunął na ziemię, za co po wyprowadzeniu na 
cmentarz otrzymał 50 rózg i napo wrót był zaprowadzonj’ do 
cerkwi, dosyć że trzykrotnie w taki sam sposób dawany wiatyk 
splunął, i za każdym razem znosił po 50 rózg, razem więc 
otrzymał 150 rózg. Kiedy zajadli popi cli cieli pokonać tym 
sposobem jego opór i po raz czwarty kazali prowadzić do cer­
kwi, wówczas sprawnik Błażejewski widząc go zbroczonego 
krwią i mając cokolwiek ludzkości, nie dozwolił dalszego okru­
cieństwa. Wyraził się wówczas Błażejewski: „Panowie, co na 
to powie Europa, jak się o tern dowie, w żadnym narodzie w po­
dobny sposób religia nie była propagowaną.“ Widząc popi, że 
żarliwość ich nie osiągnie skutku,, bo i inni mieszkańcy mając 
żywy przykład wytrwałości i rezygnacyi zechcą go naśladować, 
zaprzestali swćj misyi, a pobity włościanin uwolniwszy się od 
budujących nauką misyonarzy i ich błogosławieństwa na cmen­
tarzu, z ironią przemówił do swych sąsiadów: „o szto dzie- 
ciuszki widzicie, taki moja ... macniejsza od moskiewskićj 
wiery.“

AUSTRYA.
Lwów, 5 stycznia. Dla lepszego scharakteryzowania zajść 

tutejszych z dnia 29 z. m. powtarzamy jeszcze kilka naocznych 
świadectw, z pomiędzy nadesłanych do Dzień. Polsk. Jedno 
z nich brzmi:

„Powracając d. 29 grudnia 1861 r. z moim szwagrem J. N.

mieszczaninem tutejszym, napadł na mnie na Wałowćj ulicy 
żołnierz straży ogniowćj miejskićj, który krzyknął na rozpasa- 
ne wojsko: ,,Bijte go“. Ledwie zdołałem mu się wydrzeć, on 
już się rzucił na szwagra mego J. N. i powtórnie zaw; lał „bijte 
go“. Nateraz żołnierze mieli dosyć czasu przypaść i uderzyć 
kilkakrotnie mego szwagra lufą w rękę, którą spuchniętą do­
tąd opatruje. Pytam się przeto rady miejskićj: czy my na to 
płacimy straż ogniową, by nas napadała i biła wraz z żołnie­
rzami? Lwów, dnia 4 stycznia 1862. (podpis.) Jan Łężny.“

Drugi znów nadesłany artykulik opiewa:
„Gdy w dniu 29 grudnia 1861 wracałem z łaźni, choro­

wity i zbiedzony, przez rynek wyludniony do domu, napadli 
mnie przed kamienicą Andreolego na rynku żołnierze nie wiem 
czy pijani czy dzicy, z klątwami mierząc bagnetem w pierś, 
a gdy się zapytałem, czego żądają, dostałem w odpowiedzi dwa 
razy kolbą w piersi. Jaką drogą mam szukać sprawiedliwości 
na rozbój ten popełniony’ w dzień jasny, w rynku naszego mia­
sta? Lwów, dnia 1 stycznia 1862. (podpis.) Wincenty Miko­
łajski, nożownik przy ulicy Nowej.“

— Z pod Sokala (w pobliżu granicy Wołynia) piszą do 
Czasu: Na suchej granicy Wołynia i naszej cichej Galicyi, 
jak Stojanów, Peretoki, Luczyce i t. d. stoi dniem i nocą od 
sześciu przeszło tygodni wyciągnięty najformalniejszy kordon, 
lecz nie wojskowy, kordon chłopski. O kilkanaście kroków od 
linii granicznćj, o jakie sto łokci jeden od drugiego, na zała­
mach zaś nawet gęściej, stoi chłop za chłopem, wyganiany bez­
płatnie na tę stójkę z okolicznych włości nahjijką zwinnego 
kozunia. Dwadzieścia cztery godzin przy teraźniejszem zimnie, 
musi stać za darmo taki biedny wieśniak na wyznaczonem sobie 
miejscu, za całą instrukcyą dostawszy od objeżdżających ciągle 
konno posterunki żandarmów i kozaków rozkaz, pod karą secin 
pałek nie ■wpuszczać nikogo z Wołynia do Galicyi, ani z Galicyi 
na Wołyń; również nie wolno mu rozmawiać ze strażnikami 
galicyjskiej strony, lub gajowemi tutejszych lasów. Nie jest to 
żaden kordon sanitarny, bo dzięki Bogu, nie grasuje na Woły­
niu żadna fizyczna zaraza. Nie jest to środek bespieczeństwa, 
przeciw rozgałęzionemu w tych stronach, jak to zwykle bywa 
na granicach, przemytnictwu, bo taka stójka, którćj ludzi tylko 
przepuszczać me wolno, sama zabiera podrzuconą paczkę to­
warów i oddaje ją w wskazane ręce. Nie jest to równie uła­
twieniem dla przemycania i dla kradzieży ztąd pochodzącej, 
osobliwie od chwiHf gdy śnieg pokrył ziemię, gdyż od tego 
czasu stójka najsurowiej ma nakazane, aby na samćj linii gra­
nicznej, którędy wszędzie prawie uczęszczane prowadzą drogi, 
nie było żadnych śladów ani piechotnych ani też od sani. 
W skutku czego chcąc się dostać z jednej wsi do drugićj o pół 
mili położonej na samćj granicy, trzeba teraz czasem objeżdżać, 
dla tego że granicą, którędy zawsze się jeździło, pod żadnym 
warunkiem nie puszczają. Jakże więc sobie kordon ten wy­
tłumaczyć? Czyż ruteńskie aspiracye księdza Litwinowicza 
lub tych księży ruskich, co unitom stojący komunikować się 
każą, tak nieprzyjaznemi wydają się Rosyi, iż od nich, ni to 
murem chińskim odgrodzićby się chciała? Lub może kordon 
ten ma wzbraniać przystępu na Wołyń tym autonomiczno-libe- 
ralnym powiewom, jakie tchną z większości parlamentarnćj 
Izby niższej rady państwa? Lecz nie! To ruska logika.

Wiedeń, 8 stycznia. W obec nieustannych pogłosek w pi­
smach zagranicznych o przesileniu ministeryalnćm, Oestr. 
Z tg. zaręcza, że ministrowie statecznie trzymają się konstytu­
cji. Cieszcie się więc, narody. Pójdzie wszystko jak po maśle. 
Różowa przyszłość dla Austryi się otwiera.

— Piszą ztąd do Czasu: Jeżeli z jednej strony dzienniki 
ministeryalne występują śmiało i stanowczo z oświadczeniem, 
że system teraźniejszy przeprowadzonym być musi, to z drugićj 
strony dzienniki niepodległe, a zwłaszcza węgierskie, twierdzą 
z niemniejszą pewnością, że patentu lutowe do krajów korony 
węgierskićj zastósowanemi nie będą, i że zwołaną zostanie 
wkrótce komisya mężów zaufania w Peszcie, dla naradzenia się 
nad praktycznemi sposobami pogodzenia dyplomu październi­
kowego z dawną konstytucyą węgierską i z ustawami r. 1848. 
Ta sprzeczność twierdzeń urzędowych, gdyż za dziennikami wę- 
gierskiemi stoi kancelarya węgierska, jest dowodem, że w sfe­
rach najwyższych niepewność względem dalszego rozwoju kon­
stytucyjnej reorganizacyi państwa jest tak wielką jak we wszy­
stkich warstwach opinii publicznej. Dwa systemata i dwa obozy 
stoją ciągle naprzeciw siebie i walczą z sobą. Zawieszona mię­
dzy niemi przyszłość państwa, jest prawdziwą zagadką. Lecz 
co jest pewnem, jasnćm a zastraszającćm, to teraźniejszość 
i stan obecny rozmaitych krajów i prowincyi. W Węgrzech or- 
ganizacya administracyjna nowa albo nieukończona, albo bez­
władna. Sądy w zawieszeniu lub nieładzie. Nikt nie wie, ani 
dokąd ma się udać po sprawiedliwość, ani podług jakich praw 
będzie mu ona wymierzoną. Procesa najważniejszych praw ty­
czące, leżą nierozstrzygnięte. Spokojność publiczna i bezpie­
czeństwo prywatne, są pod strażą prawie samćj dobrćj woli 
mieszkańców. Opozycya polityczna na pozór bierna, przybiera 
coraz wyraźniej charakter konspiracyjny. Wpływ emigracyi 
rewolucyjnćj osłabiony jawnym udziałem narodu, w dyskusyach 
publicznych kongregacyi komitatowych i rad. municypalńyc|i, 
występuje znowu silnićj od czasu jak milczenie stało się 0bo(- 
wiązkiem dla wszystkich. Jednem słowem, stan Węgier, po­
wiada po skreśleniu powyższego obrazu, korespondent peszten- 
ski do nowegó tutejszego dziennika Botschafter, który zo- 
staje podobno pod opieką ministerstwa stanu, jest taki, iż rząd 
musi myśleć o spiesznych i radykalnych środkach zaradzenia 
niebezpieczeństwom groźnym i nieochybnynj. W innych nume­
rach tenże dziennik przychylając się do tego przekonania; zda- 

się zapowiadać, iż rząd całą ważność i wielkość tćj sprawyje się
czuje, i że szuka jćj Załatwienia drogą pojednania. Wszakże 
współcześnie twierdzi drugi organ ministeryalny, Donau Z tg., 
Tźe całość państwa spoczywa na ceutralizacyi, że patenta lutowe, 
które położyły tę zasadę, na drodze tylko konstytucyjnćj zmie- 
nionemi być mogą, i że wszelkie inne usiłowania rozbić się mu­
szą i rozbija o potęgę i moc austryackiego uczucia i o silną 
wolą utrzymania jedności monarchii.“ Który z tych organów 
jest wiernym tłumaczem myśli rządowćj ? Jest to wszakże ska-

zówką, że w samćm ministeryum są jeszcze o systemacie mini- ł 
steryalnym rozmaite zdania. Po za niemi, a w obec wszakże 
nich, występuje plan rozmaitych stronnictw liberalnych, który 
dąży do wynalezienia zgody między wszystkiemi stronami przez 
oddanie sprawy pod sąd dwóch parlamentów, węgierskiego 
w Peszcie dla krajów korony węgierskićj i tutejszego dla kra­
jów słowiańsko-niemieckich. Następnie V a ter! and nie prze- 
staje bronić swych zasad czysto federacyjnych i Donau Z tg., 
która takowe potępia najotwarcićj, podaj e sama list z Herman- 
stadu, dowodzący, że tylko zupełna autonomia i postawienie 
sejmu siedmiogrodzkiego na równi z parlamentem tutejszym, 
mogłyby w tej prowincyi umysły zaspokoić. W takim zamęcie 
pojęć i dążeń rok nowy rozpoczyna swą konstytucyjną działal­
ność. Jak z niego wybrnie, zgadnąć trudn. Narady ministrów 
zapewne się rozpoczną znowu nad tćm za powrotem cesarza, 
Węgrzy i stronnictwo czeskie zbliżyły się podobno do siebie 
i mają przypuścić atak wojenny. Wielu mniema, że plan icli 
oparty jest na zwołaniu sejmów prowincjonalnych, a zatćn 
i sejmu węgierskiego, dla orzeczenia o zmianach zasadniczych 
tak w dyplomie jak patentach. Inni twierdzą, że koalicya wę- 
giersko-czeska dąży do dualizmu. Hr. Seczen i lir. Apponyi 
są tutaj; hr. Clam Martinie i hr. Tliun mają przybyć w tych 
dniach. Hr. Forgacz wraca jutro. Pan Schmerling już jest na 
miejscu od dni kilku. W sferach administracyjnych wyższych 
jest taka sprzeczność zdań i widoków, iż wnosząc z nićj, trze- 
baby mniemać, że każde ministeryum stanowi jakby osobny 
obóz. Kto to wszystko pogodzi? Chyba Pan Bóg lub przy 
padek.

Komisya budżetowa izby niżćj uorganizowała się i rozpo­
częła swe prace. Najwięcej uwagi zwracają na siebie ¡budżety 
ministerstwa spraw zagranicznych i wojny. W pierwszym znaj­
duje się jeszcze płatna jak dawnićj cała dyplomacya przy dwo­
rach włoskich; w drugim stoi jak dawniej wojsko księcia ino- 
deńskiego. Czy komisya będzie miała odwagę spełnić swe po­
wołanie, to także kwestya.

Nota hr. Rechberga do dworów niemieckich względem pro­
jektu reform w Bundestagu już wyszła, trzyma się po prostu 
traktatów 1815 r. Osoby świadome rzeczy dodają, że gabinet 
tutejszy wychodzi głównie z tego stanowiska, iż wszelka zmiana 
dąwnćj organizacyi związku niemieckiego byłaby nie na czasie, 
i mogłaby’ wywołać materyalne zaburzenia. Gazeta wieden 
ska dała to uczuć Prusom i otrzymała ostrą odpowiedź od
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Gazety powszechnej pruskićj. Draźliwszćm jeszczewo
było oświadczenie tćj ostatniej, że Austrya jest przeszkodą do 
koniecznych reform w związku celnym.
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Peszt, 7 stycznia. Ogłoszono prawo doraźne w komitacie 

peszteńskim. Rabunek, zabójstwo i podpały bez względu na o- 
sobę i dostojeństwo mają karać szubienicą. Taż kara spotyka 
zbiegów i żołnierzy,

— Pesti Naplo przedstawia w taki sposób stosunki 
w Siedmiogrodzie: ,

Odkąd zabroniono odbywać posiedzeń komitatowych 
a dzienniki węgierskie, saskie (niemieckie), rumuńskie stały 
oględniejszemi, a nawet niemal zamilkły, odkąd walki poli­
tyczne schroniły się pod domową strzechę, a rząd gubernialny 
zamknął się, w tajnych obradach, odtąd publiczne życie nasze 
tak pełnćm jest przeciwieństw i zamętu stronniczych zapa­
trywań się i dążeń, stanowisk i faktów, że ten je tylko pojąć 
zdolny, komu znane są wewnętrzne stosunki. Jakże często sły­
szano i czytano, że radzcy gubernialni podali się do dymisji,pon 
a przecież aż do dziś dnia'wszyscy jeszcze urzędują, pomimo, Wy 
że ciż sami panowie wotowali stanowcze przedstawienie w spra- tow 
wie sejmu siedmiogrodzkiego. Ustąpienie kr. Miko niepocią- W 
gnęło dotąd za sobą rezygnacyi gubernium, podczas kiedy nacho: 
posiedzeniu dnia 17 grudnia rozbierano owe postanowienia aai 
kancelaryi nadwornćj, które miały na celu uorganizować Sie­
dmiogród na prawie zupełnie nowych podstawach. Jakże wy- an 
tłumaczyć te sprzeczności? czy zmienił się sposób widzenia?!Ws 
Bynajmniej. Powód tego leży głęboko w okolicznościach, iln 
W Siedmiogrodzie część kwestyi politycznych zostaje związanpole 
z pewną liczbą takich kwestyi socyalnycli, które wśród pewnych toć 
okoliczności i aż do pewnego punktu ważniejszemi są aniżeli 
polityczne. W Siedmiogrodzie taka szczególna zachodzi koni- 
plikacya położenia, która silne wystąpienie może zrobić tak nie-® 5 
bespiecznćm, jak i giętka przezorność, a jednak zmieszanie obu ¡5 
byłoby zdolnćm przynieść ulgę w naszych ciężkich czasach- 124 
Radzcy gubernialni są tego zdania, że jako członkowie ciała nie -6 i 
tylko wyłącznie wykonawczego, ale oraz obradującego, stać sij Ir&5 
mogą w swoich przedstawieniach tak jak i przedtćm pośredffi- ozp 
kami między tronem a krajem, a przynajmnićj od czasu h "n1 
czasu przy sposobności każdćj z osobna kwestyi mogą przędło- Jtd 
żyć N. Panu jasny obraz stosunków. Są oni przekonani, Brn 
ustąpienie ich w tej chwili mogłoby sprowadzić zamieszani® tog 
i bolesne skutki za sobą pociągnąć. Stanowisko ich zależy w 
okoliczności, ale tak długo będą oni trzymać się, jak długo, sta-tor* 
nowisko to będzie miało jakieś znaczenie. Być może, iż®’® 
kilka dni znowu będą krążyć wieści o zrezygnowaniu, i takofl® 
się nie sprawdzą; a przeciwnie zdawać się może, iż pozostań?,hu 
a w parę tygodni potćm będą musieli ustąpić. Z żupanaffi1 % 
rzecz inna; tu zmiana jest pewną. Wielu tćż już podzięk»' 1 
wało i urzędują jedynie do chwili zamianowania nowych żupa- 
nówy inni oczekują aż ich oddalą, a mało który pozostaniu,^ 
z tych samych powodów co radzcy gubernialni.

NIEMCY.
Gaz. Augsburska przedstawia w liście z Frankfurtu) 

Menem) z 30 grudnia projekt pruski organizacyi związku nif j 
mieckiego, przypominający nam plany Radowitza, które zaS»; tt 
dzały się na tćm, aby nie tykając formy Bundestagu, różne»113 
węzłami ścisłemi łączyć zwolna wszystkie kraje niemiecki A 
z Prusami. Pisze bowiem rzeczony korespondent: Prusy®’,1 
propozycye gabinetu saskiego względem reformy Bundestag»■ ; 
odpowiedziały odmownie; za to zaś przedstawiły plan zasad»1'*e 
czy reformy związku, która zdaniem ich jedynie byłaby zdolib
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postawić Niemcy w możności wystąpienia na zewnątrz silny11 
i zgodnie. Reforma ta zmierzać ma do tego, że Prusy bez V?
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, łączenia jakiegokolwiek państwa z rzeszy, pragną ściślej z sobą 
, związać niektóre, a jeśliby można wszystkie czysto-meniieckie 
i kraje. Zatćm hr. Bernstorff odrzuca projektu dążące do prze- 
! obrażenia konstytucji związkowej, a chce na podobieństwo 
i związku celnego i zamierzonej konwencji militarnćj utworzyć 
. z państwr związkowych związek ściślejszy czyli innemi słowy 
. hegemonią Prus. Gameta Augsburgska niechętna w ogóle 

polityce pruskiej mówi, że przyjdzie teraz Niemcom zrobić wy-
' bór między propozycyami pruskiemi a austryackiemi. Austrya 
e wprawdzie nie przedstawiła dotąd żadnego projektu, ale się 
i podobno wr obec wielu gabinetów niemieckich zobowiązała, że 
e przystanie na Izbę reprezentantów" złożoną z reprezentacji po- 
1- jedyńczych państw, obok zorganizowanego Bundestagu obrado- 
K wać mającej, tudzież na sąd związkowy, na który Prusy się 
a, nie zgadzają, na utworzenie władzy w"ykonaw"czćj i stałą sie- 
i( dzibę Bundestagu wbrew" projektowi saskiemu, który żądał, 
;1 aby Bundestag na przemian rezydował w północnych i połu- 
n dniowych Niemczech.

FRANCY A*
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X Paryż, 4 stycznia. Drugi świstek pisemka tego, które 
eh sięnazwrało: Z Paryża iGenuy, w imieniu młodzieży pol­
na skićj wydawany, organ wielkiego Kurzyny, wielkiego Mierosła­

wskiego i wielkich dzieciaków, których po troszę strach, a po 
troszę niepojęcie swych obowiązków wypędziło z kraju, ukazał 

temi dniami. Posyłamy go wamin originali, abyście 
się przekonali, ile patryotyzm niedopieczonj" niestworzonych 
reeczj" może wyrodzić, ile zarozumiałości i pychy obudzić, ile 
sofizmów, na które tylko ruszaniem ramion się odpowiada, wy­
siedzieć potrafi....

Na takie dywagacye chorych głów, nie ma co odpowiadać, 
streszczać ich nie warto, w-alld wieść nie godzi się. W tćm 
wszystkićm taka jest niedojrzałość, dzieciństwo, porywczość 
sądu zielona, że to wygląda jakby od Bonifratrów" wychodziło. 
Szanujemy przekonania nawet niedorzeczne, ale potrzeba, aby 
>yły przekonaniami na czćmś opartemi a nie wykrzyknikami 
plwocinami na świat, na przeszłość, na wszystko, namiętnie 

wyhałasowanemi jakby po pijanemu.
Kurzyna i Mierosławski, wodzowie tćj biednej, obłąkanej 

¡iej garstki, odpowiedzą przed przyszłością nie za siebie, bo mała 
szkoda dwóch pyszałków, którym idzie o to, by mieć władzę 
pieniądze w- ręku i krajowi wśród męczarni i ucisku prze­

wodzić strachem wojny domowćj i groźbami społecznych w-strzą- 
( snień: odpowiedzą za tę młodzież łatwowierną, którą psują, 

lałamucą, odciągają od pracy i wołaniem do powstania niemo-
żiwego upajają.

Tu już bez ogródki wypowiedziano, że potrzeba zginąć 
ub ruszać się koniecznie. Ale tćj rozpaczy, która p. Kurzynę 
i jego wyznawców- do zguby wiedzie, wcale kraj nie podziela 
i nie życzy. Kraj ma nadzieję, ma pewność życia i przyszłości, 

że tym panom chce się zaraz wszystkiego i cierpieć nie umie­
li, wcale dla ich fantazyi nie myśli in die zaczynać.

Z dw-udziestu czterech stron złożony świstek ma tjle nie- 
feeczności, ile wierszy; gorący jest, ale czczy jak pierwszy-. 
Szczęście, że sama młodzież, której imienia kilku adjutantów 

Kurzyny używa, czuje szkodliwość takich deklamacyi, i obu­
rza się na nie. Są to owoce Mierosławszczyzny i Kurzynizmu.

Jesteśmj- dziś w takićm położeniu, że tćj nieszczęśliwćj
ająć młodzieży, co poszła do Mierosławskiego i na jutro katakli- 

®em nam grozi, kraj musi się zaprzeć i odmówić jej wszelkićj 
pomocy i mimo jej gróźb i rzucań się, zostawić ją jej losom. 
Wychodztw-o z kraju, gdy ludzie potrzebni, jest zbrodnią, a kie­
rowanie z za pieca krajem, dragą. Lepićj iść na Sybir harto­
wać się dla przyszłości, niż zbijać genueńskie bruki i Wło- 

na choin dawać smutne widowisko garści młodzików pod sterem 
ieuiaprlatana.

Żal i boleść patrzeć, słuchać, czytać i widzieć, jakie obłą- 
: wy- ranie, jaką fixacyą wyrodzić może żal i przywiązanie do kraju, 
;nia? !«ąca miłość i chęć ofiary. Wszystkie te serca najpoczciwsze, 
lach, i Indzie co serc nie mają, śwlętokradzko wyzyskują miłość, 
izaną mieść, a szał wlewają, aby z niego dla swćj politycznćj korzy- 
nyd hć pozycyi.
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i nie- Q z Ameryki 
e oba 15 grudnia z 
isacb: 24 grudnia,

stycznia. Otrzymaliśmy dzisiaj "nowe wiadomo- 
przez parostatek Europa, który wypłynął dn. 
Nowego Jorku. Przywiózł on listy i dzienniki

___ o-------- , a prócz tego telegramy- waszyngtońskie z dnia
ta nie ¡6 grudnia, przesłane telegrafem do Halifaxu, dokąd w prze- 
ać się irawie swćj wstąpił. Wiadomości te przez biuro Reutera 
•edni- Upowszechnione nie zawierają zgoła nic stanowczego. Ostat- 
,su d”ile dzienniki północno-amerykańskie przypuszczają możebność 
;edło*‘ydania komisarzy schwytanych; minister Seward miał publi- 
li, że inie wyrazić to przekonanie, że ścisła solidarność łączy interes 
szanie Mii z interesem Ameryki; senat uchwalił półtora miliona 
>ży ffl mllarów na budowanie szalup kanonierskich i założenie nowych 
o sti lłrsztatów okrętowych na jeziorach kanadyjskich; dalej wy- 

iż » ({pował senator Hall z żądaniem, aby rząd udzielił senatowi 
a,koW( korespondencyi z gabinetem londyńskim, tyczącćj się 
stanicy Tren tu, radząc przy tćm, aby się trzymano polityki 
ana®1 F°jennćj, przeciwnie zaś senator Summer starał się dowieść, 
zięko-e.sprawa T rentu musi i może być załatwioną na drodze po- 
żupi'°lu; senat odroczył dalsze rozprawy nad tym przedmiotem; 
tank, ^szcie poseł Lyons jeszcze nie podał swego ultimatum, - 

są najważniejsze szczegóły-, które nam ostatnia poczta 
’’toocno-amerykańska przynosi. Tymczasem w obec tych 
ogóle obojętnych doniesień zawierają dzisiaj niektóre dzien- 

lrtu •^ paryskie pogłoskę wyraźniejszą i prawdopodobną, podług 
¿u nk ‘J1ój użył minister Seward bardzo zręcznjego wybiegu na re- 
! zas» JUacye lorda Lyonsa. Oświadczył on bowiem, że gabinet 
Jżneik jpyngtoński gotów- jest wypuścić na wolność panów Slidella 
niecki ¿^ona, jeśli ich Anglia reklamuje jako buntowników, 
usy ”i[’JZaś domaga się ich wj-dania jako komisarzy mocar- 
estaga Ja wojującego, natenczas on (minister Seward) musi się 
isadfl ”rw porozumieć pod tym względem z rządem związkowym. 
zdobA® sposobem domagał się pośrednio minister Seward od lorda 

silni* jasa, aby zaprzeczył postanowieniom, któremi rząd angiel- 
ez w?| ^zyznał stanom południowym prawa mocarstw wojujących.

Inni nawet twierdzą, że gabinet Waszyngtoński wręcz oświad­
czył lordowi Lyonsowi, że tylko natenczas wyda komisarzy 
południowych, jeśli Anglia zobowiąże się do nieuznania nie­
podległości związku południowego i zachowa nadal najściślejszą 
neutralność. Times, który jeszcze nie umieścił ostatnich 
wiadomości, wierzy w utrzymanie się pokoju i twierdzi, że na 
radzie ministeiyainćj odbytej w Osborne postanowiono parla­
ment powołać dopiero na dzień 6 lutego, chyba żeby przyszły 
jakie bardzo złe wiadomości z Ameryki.

— Ks. Mieczysław" Lcdóchowski, arcybiskup tebański, pra­
łat domowy papieski przybył wczoraj z rana do Brukselli, gdzie 
zastępować będzie miejsce monsignora Lonelli, jako nuneyusz 
apostolski. Zaraz po przybyciu odwiedził ministra spraw za­
granicznych , który mu w pół godziny potćm oddał wizytę.

— W środę daje cesarz pierwszy wielki bal w Tuileryach, 
na który 4000 osób zaproszono.

— Podług wczorajszych wiadomości z Turynu minister­
stwo Ricasolego lada dzień się rozwląże. Na owćm zgromadze­
niu większości, o którćm wspomnieliśmy, Ricasoli broniąc swćj 
polityki oświadczył, iż nie ustąpi dobrowolnie, chyba w skutek 
wyraźnego objawu izby. Ukończywszy mowę, wyszedł, aby przy­
tomnością swoją nie krępować woli zgromadzonych. Skoro 
opuścił salę, wyszli za nim prawie wszyscy członkowie ; nie ja­
koby się z nim zgadzali i uważali rzecz za załatwioną, lecz prze­
ciwnie, udali się wprost na inną naradę polityczną, którą stron­
nicy Ratazzego odbywali w pałacu Alfierego. Tam postano­
wiono ministerstwo zaczepić i zwalić, a zaczepkę mają rozpo­
cząć właśnie ci deputowani, którzy od stronnictwa ministerial­
nego przeszli do frakcji Ratazzego. Wszakże zwalenie Ricaso­
lego w obecnćj chwili jest czynem niepolitycznym ; żadne mi­
nisterstwo w obecnych stosunkach nie będzie mogło w-ięcćj zro­
bić od niego, a najpopularniejsi ludzie zużyją się wkrótce w walce 
z niepodobieństwami położenia królestwa włoskiego. Król Wi­
ktor Emanuel podpisał wczoraj dekret znoszący namiestnictwo 
sycylijskie, tak więc w- całćm królestwie zaprowadzony jest je­
dnostajny system administracyjny.

— Wiadomości z Lizbony były wczoraj pomyślniejsze. 
Młody król przyszedł całkiem do siebie, a infant Dom Augusto 
ma się znacznie lepićj. Umysły- są jednak jeszcze wzburzone 
w stolicy, ponieważ ministerstwo jest znienawidzone u ludu, 
szczególnie margrabia Loulć, najgłówniejsza osobistość całego 
gabinetu.

— O wyprawie hiszpańskiej do Meksyku odebraliśmy wczo­
raj sprzeczne wiadomości; podczas gdy Presse i Patrie 
twierdzą ciągle że jenerał Gasset z dywizyą swoją zajął już 
Vera-Cruz i tamże czekać będzie na przybycie jenerała Prima, 
zaręcza wczorajszy Pays, że w owćj wiadomości o wypłynieniu 
eskadry hiszpańskićj z Hawanny do Meksyku nic niema pe­
wnego, ponieważ wszystkie doniesienia urzędowe nic zgoła 
o tćm nie wiedzą, a gabinet madrycki dopiero koło 7 t. m. do­
stanie depesze od swojćj eskadry. Słychać zresztą w Paryżu, 
że Meksykanie chcą się ułożyć z rządem francuskim i angiel­
skim, ale Hiszpanom, do których mają rodową nienawiść, po­
stanowili bronić się do ostateczności. Wojsko ich, którćm na­
czelnie dowodzi jenerał Doblado, wynosi przeszło 18,000 ludzi 
i podzielone jest na trzy korpusy, pod dowództwem jenerałów 
Quijano, Ampudia i Uraga. Jenerał Ampudia zajął już 10 gru­
dnia swoje stanowisko pod Pueblo.

— Celem ożywienia handlu i dopomożenia niektórym fa­
brykom zbytkowym, postanowił cesarz dawać w ciągu zimy czę­
ste bale i uroczystości i polecił ministrom i innym znakomitym 
urzędnikom, żeby toż samo zrobili.

— Podczas gdy w Londynie zawierano troisty traktat 
przeciw Meksykowi, toczyły się w Meksyku układy między pre­
zydentem Juarezem i posłami angielskim i francuskim. Już 
w miesiącu październiku przyszło do stanowczego porozumie­
nia się względem zażaleń angielskich, między prezydentem 
i posłem angielskim, ale warunki tego porozumienia odrzucone 
zostały przez kongres meksykański, który je miał zatwierdzić. 
W skutek tego podał się do dymisyi meksykański minister 
spraw zagranicznych Zamacomma, a poseł angielski podał gro­
źne ultimatum uniepodobniając wszelkie dalsze układy. Poseł 
francuski de Saligny podał depiero 19 listopada swoje ultima­
tum. Prezydent Juarez żądał w skutek tego tydzień do namy­
słu, a d. 29 oświadczył panu de Saligny, że nie odrzuca bez­
warunkowo wymagań Francji, prosząc o dalsze prowadzenie 
układów. Na to odpowiedział poseł francuski, że układy już 
były wyczerpnięte i przedłużył aż do d. 2 stycznia termin przy- 
jącia lub odrzucenia ultimatum.

— Wspomnieliśmy przed kilku dniami, że papież miał za­
miar zwołania wszystkich biskupów do stolicy swojćj przy spo­
sobności kanonizacyi męczenników w Japonii pomordowanych. 
Słychać dzisiaj że rząd francuski lękając się możebnych na­
stępstw takowego zgromadzenia biskupów, ze względu osobliwie 
na stosunki władzy świeckićj papieskiej, nakazał posłowi aby 
jak najusilniejsze czynił przedstawienia przeciw temu. Co gdy 
nastąpiło, zrzekł się podobno papież tego zamiaru, ustępując 
cesarzowi, zwłaszcza iż podobno poseł Lavalette groził natycłi- 
miastowćm odwołaniem załogi francuskiej, gdyby- to nastąpić 
miało.

— Redaktor ConstitutionnelaGrandguillotrozpoczął 
wczoraj seryą artykułów przemawiających za jednością i nie­
podległością Włoch.

— Wielkie wrażenie tak tu, jako i w Anglii zrobiły nie­
spodziane doniesienia jednćj z zagranicznych gazet, które wy­
stawiają marynarkę austryacką jako bardzo znaczną, a przy­
najmniej jako wiele znaczniejszą, niż dotychczas myślano.

— Wiadomość o schwytaniu Neny Sahiba nie potwierdza 
sig, gdy tymczasem doniesienia z Pekinu o zmianie rządowćj 
i owładnięciu rejencyi przez księcia Kong, są pewne.

— Marszałek Magnan ma być wielkim mistrzem w wolno­
mularstwie we Francyi.

— Znany pisarz i pamflecista Edmund About ściągnął na 
.się niełaskę młodzieży, a szczególnie akademików, z politycz­
nych pobudek, dla tego tćż sztuka jego Ga etan a, zresztą nie 
szczególna, już po raz trzeci, w pierwszy ch swoich przedstawie­
niach, wygwizdaną została wśród największych rozruchów.

Paryż, 7 stycznia/$W Tulonie fpowstaT pożarna jednćm 
z więzień portowych w którym ¡trzymają skazanych na galeryi. 
Żaden z więźniów nie zginął w płomieniach.

Z Rzymu, z dnia wczorajszego, donoszą, że odbył się 
konsystorz,i że papież mianował nowego arcybiskupa warszaw­
skiego.

WŁOCHY.
Turyn, 7 stycznia. Wojna bandytów burbońskich w pro­

wincjach neapolitańskicli pod dowództwem ludzi zagranicznych 
a mianowicie Karlistów, jak np. Tristaniego, ma w tym roku 
świeżemi siłami być prowadzoną. W Neapolu obiegała wieść, 
jakoby 300 Hiszpan wylądowało w Kalabryi. Zkądinąd nad­
chodzą pocieszające wiadomości. Wielu bandytów- poddaje się 
dobrow-olnie władzom. Rozruch reakcyjny, jaki w Sycylii w- Ca- 
stellamare wybuchł, udowodnił, że iudność wcale nie jest za 
Burbonami, przeciwnie ofiarowała ona rządowi swą pomoc ce­
lem przytłumienia rokoszu.

Opinion Nationale zamieszcza na dowód, że Franci­
szek II pomimo jego zaprzeczań w notach dyplomatycznych je­
dnakże jest winny ciągłego krwi rozlewu, cały szereg ustępów 
z instrukcyi znalezionych u Borgesa. Instrukcye te pisane 
ręką jenerała burbońskiego Clarego w Rzymie, udowodniają za­
razem, że główny komitet werbujący bandytów w Marsylii za­
siada.

— Garibaldi nie przybędzie na uroczystość strzelecką do 
Lurynu. Jak stale jenerał ten wierzy- w bliski wybuch wojny, 
dowodzi jego pismo do pana Baglino, dowódzcy ruchomych 
strzelców genueńskich. „Z radością“, powiada, ,,przyjmuję 
przewodnictwo w waszym komitecie kierującym. Ćwiczcie się 
pilnie naprzód w używaniu broni, dzielni synowie Włoch. Zbli­
ża się bowiem chwila, w którćj zdać będziecie zmuszeni świa- 
dectw-o waszćj waleczności. Zwyciężymy, gdyż w walce naszej 
i Bóg i narody cywilizowane będą za nami.1.

— Książę i księżniczka Kapuy przybyli przed kilku dniami 
w- towarzystwie p. Bellegarde do Turynu, a król Wiktor Em­
manuel i familia królewska przyjęła ich jak najserdeczniej. 
Książę Kapuy, zrodzony dnia 10 października 1811, jest wujem 
Franciszka II.

— Przywódzca band Chiavone znajduje się obecnie w Rzy­
mie, lecząc się z zadanćj mu rany. Miejsce jego zastąpić ma 
karlista hiszpański Tristany, który zamierza rabusiostwo, któ­
re już podupadło, znowu podnieść.

— Garibaldi przybędzie d. 11 bm. do Turynu, aby być obec­
nym pierwszemu strzelaniu ludowemu, o nagrodę. Pierw-szemu 
zgromadzeniu przewodniczyć będzie w zamku królewskim ksią­
żę Piemontu i trzćj wiceprezydenci, jenerałowie Garibaldi, 
Cialdini i Angrogna. Po ukończonćm posiedzeniu w-stępnćm 
wraca Garibaldi naKaprerę, Cialdini doBononii, a jenerał An­
grogna kierować będzie strzelaniem do tarczy.

— Utrzymywano, że w klasztorze pofilipińskim w Ascoli, 
w państwie Kościelnćm, miały być zakopane srebra. W skutek 
szukania przedsięwziętego na wskazanćm miejscu znaleziono 
srebra wartości 10,000 lirów-.

— Jeneralny wikaryat ogłosił statystykę Rzymu w r. 1861. 
Podług statystyki tćj znajdowało się w Rzymie 40 biskupów, 
1385 duchownych świeckich, 3474 zakonników, 1657 semina­
rzystów duchownych, 2032 zakonnic, 2613 uczennic w konser- 
watoryach i klasztorach, 283 akatolików, 4226 żydów. Cała 
ludność wynosiła 194,587 dusz (w roku zeszłym 184,049, za­
tćm o blisko 10 tysięcy się pomnożyła.

— Telegram z Konsenzy donosi, że banda Tufoli znie­
sioną została przez gwardyą narodową. Z Palermu zaś docho­
dzi w-iadomość, że pobór do marynarki odbywa się bez naj­
mniejszego opora ze strony ludu.

— Liverani zamyśla podobno wydać także drugą część 
swćj książki: „II. Papato, la Chiesa e 1’ Impero.“ Mówi 
w niej o wszechw-ładztwie ludu, o głosowaniu powszechnćm, 
o prawach narodowości, i t. d.

PORTUGALIA.
Lizbona, 4 stycznia. Wprawdzie spokój znów przywró­

cony, i umysły- się uspokoiły-, ponieważ król panujący dom Luiz 
zdrów, a brat jego infant dom Augusto przychodzi do zdrowia, 
warto jednakże wspomnieć o niektórych szczegółach tych wy­
padków, które rzucają światło na położenie ogólne. &W izbie 
panów vicomte de Balsemao zarzucał rządowi niedołęstwo, żą­
dając, aby winnych najsurowićj ukarać. Następnie margrabia 
Veillada występował przeciwko klubom, zarzucając im za­
chcianki ambitne. Izba parów jednozgodnie postanowiła po­
pierać rząd. W izbie poselskiej prezes ministrów oświadczył, 
że rząd w razie potrzeby gwałtownych użyje środków dla utrzy­
mania porządku, ale dotąd jeszcze nie widzi ich potrzeby-. 
Dzienniki występują przeciwko Towarzystwu patryotycznemu, 
którego inteneye są dobre, ale którego zachowanie się wywo­
łało rozruchy w pierwsze święto Bożego Narodzenia. Wtedy 
to rzucano kamienie na wojsko, w skutek czego trzy oddziały 
konnicy natarły na tłumy, przy czćm kobiety potratowano. 
Lud za hasłem Towarzystwa patryotycznego domagał się ustą­
pienia ministrów. Hrabia Ponte, wracając z pałacu królew­
skiego do siebie, po drodze był napadnięty i strasznie sponie­
wierany. Odniósł 5 ran w głowę i kontuzyą w bok. Gwardya 
municypalna zaledwie go wyrwała żywego z rąk tłumu. Pałac 
margrabiego Vallada, mieszkania hr. Thomara i margrabiego 
Loulć tłumy naszły i poniszczyły’ sprzęty. Nawet kościół św. 
Mikołaja nieznani Judzie naszli i okradli. Ministrowie wojny 
i robót publicznych, jadąc przez tłumy, musieli wysiąść, ale 
skoro ich poznano, w niczćm ich nie skrzywdzono. Sceny te 
burzliwe trwały- dzień cały. Pomiędzy uw-ięzionymi niema ża- 
dnćj osoby porządnie ubranej.

Książę Beja nabawił się tyfusu przy pogrzebie króla dom 
Pedro, gdzie jako pułkownik ułanów stał w wodzie dwie go­
dziny z odkrytą głową.

TURCYA.
Mostar, 7 stycznia. Wczoraj Omer pasza wydał nową pro­

klamacją do powstańców, obiecując tym którzy się poddadzą,
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zupełną, amnestyą lub względne obejście. Turcy zaprzestali 
ruchów wojennych aż do nadejścia odpowiedzi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

AMERYKA,
Nowy Jork, 28 grudnia. Lincoln, prezydent Stanów Zje­

dnoczonych, wypuszcza na wolność zabranych z Trentu ko­
misarzy stanów południowych Masona i Slidella. Tłumaczy się 
w obec kraju tćm, że równocześnie nie może prowadzić dwóch 
wojen. Ogłoszono korespondeucyą toczoną z powodu uwięzio­
nych, z którćj się wykazuje że kapitan Wilkes działał bez upo­
ważnienia.

Parowiec unii „Santjago“ nad brzegami Texas zatrzymał 
szoner angielski „Eugenia“ pod kapitanem Smith, nie znalazł 
wprawdzie kontrabandy wojennćj, ale zabrał z niego dwie oso­
by podejrzane że są ajentami stanów południowych. Osoby te 
zaprowadzone do Nowego Jorku i osadzono w warowni La­
fayette.

Port Charleston, w południowćj Karolinie, zamknięto 
szesnastu wielkiemi okrętami, które kamieńmi naładowane za­
topiono w trzech rzędach.

Poznań, 10 stycznia. Dyrekcya poznańskiego Koła Towarzyskiego 
ogłosiła drukiem temi dniami sprawozdanie z czynności roku przeszłego. 
W ciągu roku wszystkich posiedzeń dyrekcyi było 10 na których, prócz 
załatwienia spraw bieżących, urządzono dwa wieczorki z tańcami na 
mniejszój sali bazarowej i dwa bale, z których jeden bezpłatny, drugi 
na dochód Towarzystwa Naukowej Pomocy. Z balu tego zebranych 112 
tal. oddano głównej kasie Towarzystwa Naukowej Pomocy. Śród pory 
zimowej odbywało się 9 odczytów literackich. Kółko trzymało i na­
dal trzymać będzie dla czytelni wszystkie prawie pisma polskie wy­
chodzące w kraju, prócz tego kilka gazet niemieckich i niektóre pisma 
francuskie. ' Stanj finansowy Towarzystwa jest świetny, z końcem roku 
było w kasie remanentu! 175 talarów w 4% listach zastawnych, 800 
w 3%°,, i, 73 tal. 29 śgr. 1 fen. w gotówce. Członków liczy obecnie 
Kółko 331, podczas kiedy w końcu roku zeszłego liczyło 315. Podczas 
karnawału tegorocznego będą dane trzy więczerzeTskładkowe dla męż­
czyzn. ¡Prócz tego będą urządzane wieczory literackie co wtorek, buli­
ków nie będzie.

— Od najdawniejszych czasów znajdowano już w skałach szczątki 
zwierzęce, nigdy jednak nie udało się naturalistom napotkać szczątków 
ludzkich, nawet w pokładach najświeższego pochodzenia. Przed kilku 
laty pan Boucher de Perthes, odkrył w pokładach przedpotopowych 
szczątki ostrych narzędzi, jako to: siekier, toporów, klinów itp. wyro­
bionych z krzemienia, które tylko ręce ludzkiej przypisać można. Pomimo 
tego, dotychczas jednak brakowało dowodów geologicznych na istnienie 
człowieka przedpotopowego. Niepewność tę usunęło niedawno odkrycie

pana Malaise, profesora nauk przyrodzonych przy zakładzie agronomi, 
cznym w Gembloux (w Belgii). Wynalazł on w okolicach Mons, w po. 
kładach przedpotopowych, kilka szczęk i czaszek ludzkich, 'zagrzeba­
nych pośród szczątków różnego rodzają Zwierząt przeżuwających w war­
stwie stalagmitów, na 50—GO centymetrów' głębokości.

Z i oznania 9 stycznia Dziś odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 
spoczynku wraz z dość licznie zebranem duchowieństwem zwłoki b. ka- 
pitana Józefa Kosińskiego, jednego z ostatnich weteranów wojska pol­
skiego z czasów Napoleońskich. Nie wielu już mamy weteranów z owego 
czasu, to też na pogrzebie zmarłego kapitana śród postępujących za 
trumną nie było żadnego z jego towarzyszów broni. Śp. Kosiński wstą. 1 
pił do wojska narodowego w Poznaniu w roku 1806 i w krótkim czasie 
dosłużył się stopnia porucznika; jako porucznik walczył pod Raszynem 1 
z Austryakami. Później jako kapitan odbył z Napoleonem kampanią i 
rosyjską. Miał udział w obronie oblężonego Gdańska i znosił mężnie 
głód okropny, który wtenczas w mieście tern panował. W roku 1815 
wróciwszy do ojczyzny zamienił broń na lemiesz a ostatnie lata prze- 1 
pędził wśród swej rodziny w Poznaniu. Staruszek ten urodzony w Le- 2 
dnejgórze pod Pobiedziskami liczący 78 lat życia, lubo trudem i wie- s 
kiem złamany, przecież hart prawdziwie żołnierski i duszę młodzieńczą , 
zachował do końca. Nie powaliły go na łoże ¡częste dolegliwości ciała , 
a myśli jego były zwrócone do samego końca życia głównie na sprawy ! 
Polski. Czytywał pilnie pisma publiczne i jakiś ogień młodzieńczy ogar- ' 
niał go na ostatnie wypadki warszawskie. Umarł nagle apopleksyą 
tknięty, rano w Trzy króle. j ..

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia wczorajszego o godzinie 10 wie­
czorem zasnął w Bogu mój mąż kochany 
Andrzej Poturalski. Wyprowadzenie zwłok 
odbędzie się w przyszłą niedzielę o godzi­
nie 3 po południu, o czem krewnym i 
przyjaciołom donosi w głębokim smutku 
pogrążona żona.

Poznań, dnia 10 stycznia 1862.
[84] J. Poturalska.

Wczoraj okradziono mnie, a to przeszło 60 
tal. w gotówce, które nie były moją własnością. 
Upraszam przeto Szanowną Publiczność, aby 
dla pokrycia tój sumy raczyła łaskawie książki 
do nabożeństwa, które mi jeszcze pozostały, u 
mnie w sobotę, dnia 11 b. m. od godziny 1 do 
3 z południa rozkupić.

i ii u. ¡Pajewski,
[ 81] Chwaliszewo No. 95, obok Apteki.

Przybyli do PoiessaasSa.

Dziś z rana o godzinie 6 zakończyła 
swój żywot doczesny Stanisława z Janow­
skich Wierzbicka, po kilkudniowych cięż­
kich cierpieniach. Eksportacya zwłok od­
będzie się w niedzielę, dnia 12 b. m. o 3 
po południu, żałobne nabożeństwo na­
zajutrz w kościele farnym; o czćm przy­
jaciół i krewnych zawiadamia w smutku 
pogrążona Rodzina.

Gniezno, dnia 9 stycznia 1862.

Przy dzisiaj zakończonem ciągnieniu 1 klasy 125 
król, "loteryi klasowej padła główna wygrana 5000 
tal. na nr 72,939, 1 wygrana 300 tal. na nr 50,359, 
3 wygrane po 1200 tal. na nra 51,447, 66,326 i 83,509, 
3 wygrane po 500 tal na nra 15,226, 39,549 i 44,808, 
i 2 wygrane po 100 tal. na nra 24,356 i 82,680.

Berlin1, 9 stycznia 1862.
Król. Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

W poniedziałek, 13 stycznia 1862 od­
będzie się zgromadzenie towarzystwa rólniczego 
Płeszewskiego w Pleszewie wt hotelu pana 
Adamczewskiego o 1 z poł.

St. Sczaniecki,
[14] Sekr. towarzystwa.

Dr. »1. Warlenberg, Polak, zamie­
szkał w Wągrowcu, jako lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer. [781

Poszukuje się dzierżawa od 1 do 2000 
mórg — od Śgo Jana r. b. Listy fr. B. F. po­
ste rest. Bojanowo miasto. [65]

Kurs giełdy w Eerlinie
dnia 9 stycznia.

Papiery praskie. pła­
cono.

Znalazłem pieniądze, które właściciel wyle­
gitymowany za zwrotem kosztów insercyi u
mnie odebrać może.

Józef Kalasanty Jakubowski,
profes. emeryt, w 1862 w Poznaniu przy 

[79] ul. Butelskićj No. 11.

Guwerner potrzebuje prędkiego umiesz­
czenia. Bbższa wiadomość pod adresem: L. 
W. poste restante w Poznaniu. [83]

ogrodnik nieżonaty, dobrem świadectwem 
polecony znajdzie miejsce w Władysławo- 
w i e pod Czarnkowem. [64]

Moderatory i inne lampy re- 
paruje dokładnie JJ üflg,

[85] ul. Fryderykowska 33.

Dnia 10 stycznia.
BAZAR. Właściciele dóbr Lubiński z Kiączyna, Za­

borowski z Wyganowa, proboszcz Kantorski z Mo- 
kronosa, pełnomocniki Kubicki z Miłosławia, Miecz­
kowski z Bytynia.

HOTEL DU NORD. Właściciele -dóbr Zakrzewski z 
Mszyczyna, Zakrzewski z Żabna, Moszczeński z Je- 
ziorek

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Prądzyń- 
ski z Strószek, Walz z Góry, Wasielewski i komisarz 
Waliszewski z Chociczy, proboszcz Małecki z Solca.

HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Mittelstadt z 
Niepruszewa, Kowalski z Chachubska, Kosmowski 
z Ruszkowa, Dobrogojski z Skrzetuszewa, kapita 
lista Bukowski z Gniezna, aptekarz Heubner i wi- 
karyusz Nowakowski z Pobiedzisk. §

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Doktor Palicki 
z Kościana, nauczyciel Koczwara z Szkaradowa. 

BUSCHA HOTEL RŻYMSKI. Właściciel dóbr Wagner
z Bydgoszczy, fabrykant Bärwald z Drezna, agent 
Wertheim i kupcy Hirschfeld z Wrocławia, Reiss 
z Berlina, Müller z Zgorzelic, Bader z Lipska, Morch 
z Pforzheimu.

MYLIUSAgHOTEL DREZDEŃSKI. Porucznik były 
Grimmstein z Zdun, kupcy Heineniann, Schwerin, 
Seidelmann i Oppenheimer z Landshuty, Pinisohn, 
Sachs, Matthes, Reiche, Königsberg, Kirstein i Gut- 
mann z Berlina, Basch z Lipska, Wolff z Szczecina, 
Klein z Akwisgranu.

HOTEL BERLIŃSKI. Kapitalista Silber z Szczecina, 
pani Burdach z Mur. Gośliny, cieśla Rakowski 
z Miłosławia, rzecznik Fröhner z Międzyrzecza.

HOTEL BUDWIGA. Kupcy Guttmann z Grodziska, 
Löwenberg z Bojanowa, Laskowitz. z Kościana, 
Dziedziński z Bydgoszczy, Salinger z Stęszewa.

maj-czer. 12’/,2 pł., 12% tal. żąd. Okowita: wyg 
60,000 kwart, w miejscu 8000% Trallesa 18—’/J 
z beczką na sty. i sty.luty 18%—%, luty-marz. 18%,' 
marz.-kw. 182/3, kw.-maj 18% maj-czer. 19’/,
pł., 19% żąd., czer.-lip. 19% tal. żąd.

Wrocław, 9 stycznia. ’
Z miasta tego nieodebraliśmyj dziś żadnych wiado-

mości handlowych.
Szczecin, 9 stycznia.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 72—81 tai 
wedle jakości. Żyto:Jw miejscu 49-50, na sty. 50pl, 
sty.-lut.y 50Jżąd., na wiosenną odstawę 50 pł., 50’, 
żąd, maj-czer. 50%—% tal. pł. Jęczmień: w miej­
scu szląski 37% pł., na wiosenną odstawę szląi 
40 żąd., pomorski 38% tal, pł. Owies: w miejsc! 
26% na wiosenną odstawę 27 pł., 27% tal. żądane 
Groch: w miejscu 45-47% tal. wedle jakości. Olej 
rzepiowy: ceny nie zmienione, w miejscu 12'J 
pł., na sty. 12% żąd., kw.-maj 12’/12 tal. pł. Ole; 
lniany: w miejscu z beczką 12%. pł., 12% żąd 
kw.-maj ll3 4 tal. żąd. Okowita: w miejscu z beczki 
18—%2—%, nasty.-luty 1S%2, luty-marz. ¡18%,-*j 
na wiosenną odstawę 18"/12-%, bez beczki 19, maj 
czer. 19% tal. pł.

Bydgoszcz, 9 stycznia.
Pszenica: węcpel 68 — 80 tal. wedle koloru iji_

ści. Zyto: 42—45 tal. Zbożajarzynnego praw 
wcale nie przywieziono na targ. Groch: 42 — 46 tal 
Owies: szefel 25-27% sgr. Okowita: 8000% Trat 
lesa 17% tal. Perki: szefel 15 sgr.

CENY TAKGOWE
w miejscie Poznaniu.
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W niedzielę, 
dnia 12 t. m. przybędę

.......-..... ' pociągiem wieczornym
z transportem krów i cieląt z łęgu 

oleckiego do sprzedania i stanę J 
w hotelu Budwiga.

[80] W. Haniami. j

Wiadomości liandIowę.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 10 stycznia.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na sty. i sty.-luty 445/,2 

pł., 44% żąd., luty-marz. 44%2, marz.-kw. i na wio­
senną odstawę 44% pł., 44% żąd., kw. maj 44% pł., 
45 tal. żąd. Okowita: słabo się trzymała w cenie, 
wyp 6000 kwart, z beczką na sty. 17, luty 17%2—%, 
marz. 17% pł., 17% żąd.,- kw. 17%2 pł., 17% żąd., 
maj 17’/12 pł., 172/3 żąd., czer. 18 tal. żąd.

Pożycz, dobrow..........
— rząd...................
— 1859...........
— 1856...........
— 18ŁS....... ...
— erem. 1855..........

Obligi długu skarb.......
— Marchii.............

Listy zast. March.......
— Prus Wsch...

— Pomor.

W. Ks. Pozn...
— fnowe)
— (nowe)

Szląskie........
gwar. B........
Prus Zach....

— rent. March..
— Pomor...........
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
— Szląskie..........
Papiery zagraniczne.

Austr. metalT............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi....

Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
i

3%
4
4

3’-'
4"

3%
3%
9%

4
4
4
4
4

98

61'/,
85

102% 
102% 
107’ . 
102% 
99%' 

¡18% 
8S% 
88% 
91 
87

90%
100’ 
103’,4 
97’?. 
95%
93%

87
67
99%
99%
97%
99
S9
99%
99%

47% 
58’ 4

97

Teatr miejski Kellera. [86]
W niedziele, 12 stycznia. Po raz pierwszy: Ala- 

din, czyli: Die Wunderlampe, wielka krotochwila cza­
rodziejska z śpiewem i tańcami Rudera.

Nowe dekoracye malował pan Stńtzel. Kostiumy 
sporządzone są podług wzorów paryskich.

W poniedziałek, Der Tródler.
W wtorek, Na wyłączny dochód pana Schóna: Der

Maurer und Schlosser, opera.

Berlin1, 9 stycznia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65 - 83 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 2000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 52 — 53%, na sty. 52%—53, sty. luty 52% 
—%, luty-marz. 52%, na wiosenną odstawę 51%— 
%—52, maj-czer. 51% 52— % tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szefli 36—41 tal. Owies: w miejscu 1200 
funtów 22—25 pł., na sty. i sty.-luty 23 — % żąd., na 
wiosenną odstawę 23% ,1/%,’maj-czer. 24'/4 pł., 24%
tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 100 funtów 
bez beczki 12% żąd., na sty. i sty.-luty 12%2—”/24 

- ’ ■ y 12%-’/12->%4,pł, luty-marz. 12% żąd., kw. maj

Pszenicy pięknej szfl. Ili. grn.
„ średniej ,..................
„ ordynar. „ .............

Żyta ciężkiego .............
„ lżejszego „ .............

Jęczmienia dużego „ .............
„ małego „ .............

Owsa . . . . „ .............
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego „ ....,.......
Tatarki . . . „ .............
Perek . ... „ .............
Masła, gam............. .................
Koniczyny czerw „ .............
Koniczyny białej „ .............
Siana, cent..... ..........................
Słomy, „ ................................
Olegu, „ .................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
30% Trał, dnia 9 stycznia...

dnia 10 —
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Rosy. poży. angiel. 
Polsk. obhgi skarb.

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2G0 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Erydrychsdory. ..
Lujdory..............
Złota, fant. cel... 
Srebra dito.. 
Saskie bil. kas.., 
Niem. banku......

Austr. bankn.....
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń-Anhalt.......... .
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib..............

— najnow............
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...,

— pierwot..............
Półn. Eryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C.....

— Lit. B................
Opol-Tamowic...........
Starogr.-Pozn.............

»'o
żą­

dano.
pła­
cono. °'o

żą­
dano.

pła­
cono’

» 96% Akcye bank. 1 kredyt.
4 — 79% Beri. Stów, kas......... 4 — 115
o — Beri. Tow. hand......... 4 77 !
— — Gdański bank. pryw... 4 94%¡
4 85 Dysk. Udział komm... 4- — 87%'
4 — 91'/2 Gota. bank, pryw....... 4 — 72%

Hanow. dito ..:........... 4 ł>5
4 92 ’/J

— 113% Lipsk. Stów, kred...... 4 — 64%
— - 109% Magd bank pryw..... 4 84
— 457% Pomor. bank, rycer.,. 4 «— 81%
— 29 2l Pozn. bank prow....... 4 90
— 99»-,o Prusk. udz. bank........ 4’/, i 19%
—

.,A
Szląsk. Stów, bank..... 4 87

— 71% Akcye przemysłowe. & 68— 84% Beri. fabr. kol. żel....... 22' J
— 4% Minerwy Szląskięj..... 4 li >6%

Concordia..................... dliii
Magd, assek ogn........ i

4 134
4 — 11U Obligacye z prawem
4 — 453 pierwszeństwa.
4 124 Berl.-Anhalt................. 4 — 99%!
4 _ 113% 102
4 _ Berl.-Hamb...1.............. 4 l/3j% _
4 _ 53 — H. Em............... _
4 34% — Berl.-Pocz.-Mag. A,, 4 1 96%

4", _ 80 - Lit. C................. — 102
5 _ ._ - Lit. D................. 4’, _ 161%
4 98 Beri -Szczeciń.............. 4’i 102'
4 _ 38 — II. Em................ 4 __ 94'/
Ó Koźlo-Bogumin............ ■4 86%
4 52 — HI. Em..............

3% — 127% Dolno-Szl.-March...... 4 —' 96%
3% 114* _ — konwen.............. 4 — 86%

4 — 34 — — HI. ser........ 4 94% — 1
3% — 90% - — IV. ser........ 5 101%

żą- pła- Akcye Szląskich kolei I żą- 1
dano. cono. żelaznych. | % dano. J eon»

113%

j 2aP
*9
réi 
naji 
wyż 
to p 
rozl 
z an

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Góm -Szl. Lit. A..
- Lit. B..........
— Lit. D.........
— Lit. E.........
— Lit. F.........

Starog.-Pozn.........
— H. Em........

Papiery I pieniądze.
Dukaty..... /.............
Erydrychsdory.........
Lujdory...................
Polskie bil. bank....
Austf. banknoty.....
Nowa "Waluta Austr... 
Wrocławi obi. miejskie 
Poznań. List. Zast...,. 

— nówe............
— nowe........
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A ...
— nowe........ ..........
— Lit. B............. -i
— Lit. C.............. 1
— Listy Rent.......
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast.....
— now. Emis........
— Oblig. skarb.... 

- obi. cząstk. fi 500 zł. 
Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye............
Szląski bank................

_____ ________________ _ _________________ — tow. assek. ogn.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

4'
3%

4
3%
4%

4
4%

94

101%

86

82
100

100

rcznisl.

-
FO3/,

tii.H,

4

84%,

71*/»

4 102%
3%

4
98% 
95 z,

—

4 — 96’,
3% 93’/ —

4 — 100%
4 — —
4

3%
— 100

4 99% —
4% — -

4
4
4
4

85

5
5

58”. -
4
i

67 —

Freiburg..................
now. Emis....

— obi z praw, pierw.

Głóg. - Żegan........
Brzeg.-Niskie......
Doln -Szl.-March..

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit B............
— obi. pr. pierw..
— ..............Lit. E.
— ..............Lit. F.

Opól. Tarnów.........
Koźlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

4
4
4

4%
4
d
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4Ç.

94
100% a

125%

94%,
«2%

IO,)’/,,
33%

dążi 
tylk 
wla 
unit 
guai 
leki 
pray

syno 
"inc 
pocli 
brać 
ioffi 
ha si 
uwa( 

si stkie 
ożeni 
hinys
*lad
osłal
udab
duch,
htrzy

50!

Kurs stów. Lup. w Poznaniu
dnia 10 stycznia 

Prusk. obi, skarb.,
— poży. skarb

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe.............
— nowe.............

Szl. List. Zast.........
Zach. Prusk............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent....

— obl.miejsk.n.Em.
— obi. prow.....
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......

— obi. zpr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

4
4
4 b’czn< 

hależ 
)vać( 
bekin 
nareł 

j Przen 
" żność

I«*
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